
EKIRSKA.
Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, społecznym i oświacie.

M 50. N. Piekary, Sobota 22 Czerwca 1889. Rota 2.
„G w iazda J’ iekar»ka“  wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna w n osi na 
pocztach, u panów agentów, jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaskę 1 markę 50 fen.; 

w Austryi z przesyłkę 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen.

i Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Ekspedycya „Gwiazdy Piekarskiej" 
w N. Pieksrach (Deutsch-Piekar O, S. per Scharley.)

: Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen.

NIECH REDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

! ! Zaproszenie do przedpłaty!! 
„Gwiazdy Piekarskiej"

z jej dwu-tygodniowym
„Przyjaefteleiu D o m o w y m 44

W  zeszłym  numerze wymieniliśmy Kochani 
Czytelnicy kierunek i cel naszej „G w iazdy" wraz 
z je j dwu-tygodniowym  Dodatkiem ,— pow iedzie­
liśm y do czego dążym y i czego dla W as pra­
gniem y; —  marny w ięc nadzieję, żeście nas 
zrozum ieli. Pow iedzieliśm y tam, że pragniemy 
aby każdy i każda, kt* czytać będzie „G w iazdę 
P iekarską" znalazł i znalazła w jt j czytaniu 
nietylko pożytek um ysłow y, ale i duchową o- 
światę dla cia ła  i dla duszy. I  abyście w ie­
dzieli nietylko co się dzieje w świecie blizkim 
i dalekim, tak pod względem  polityki, przem y­
słu , rozm aitych wynalazków, wydarzeń, wypad­
ków ,— ale pragniemy, abyście też wiedzieli, co 
się dzieje i w K ościele naszym katolickim, za 
którego radami postępując, zyskamy łaskę p o ­
św ięcającą, a którą pozyskawszy, zyskujemy 
wszystko, b> spokój duszy i pew ność zbawienia. 
N ie będziem  w ięc dziś już zajm ować miejsca na 
powtarzanie tego co W am  drukow ać będziemy 
i jakiem i powieściam i W as obdarzać— b oć czy ­
ta jąc „G w iazdę Piekarską" sami się przekona­
cie —  a nieczytających ją —  powiadomicie dl i 
ich  własnego pożytku, co ona zawiera.

Zapias'a tny W as tylko do liczniejszej przed­
płaty, od której jak wiecie mili Czytelnicy, za ­
leży , jej byt, czyli utrzymanie —  a co za tern 
idzio —  rozwijanie się jej coraz korzystniejsze 
i dla Was.

Powtarzam y w ięc tylko jeszcze ceuę jej —  
donosząc, że

„ G W I A Z D A  P I E K A R S K A *4
w połączeniu

z „ P r z y j a c i e l e m  D o r n o  > vyn i“

kos/.tuje tak na wszystkich urzędach poczto­
wych, jak i u naszych agentów kwartalnie

jedną markę ' M
na miejscu w ekspedycyi tylko . . 85  fen.
wysyłana pod o p a s k ą ............................... 1 ,5 0  „
do ńustryi, Galicyi e tc ................................ 1 ,0 0  złtr.
pcjedyńczy egzem plarz— bez dodatku. 5 fen. 
z  dołączeniem  „P rzyjaciela  D om ow ego" 10 „

Dla Czytelników, którzy pobierać życzą  
„G w iazdę Piekarską" w urzędach pocztow ych, 
aby na zapj tanie urzędnika wiedzieli pod ja­
kim  działem  ona jest tamże zapisaną— donosi­
m y,— że w  c z ę ś c i  1 1 - g i e j  p o l s k i e j ,  
W - r  3 5 - 1  y  na r .  1 8 8 9 .  —  Co zna­
cz y  po niem iecku: I I - t e  A l l t l i e i l l i n g ,  
p o l i t i s c l i .  A - r o  3 5 — 1889.

O uroczystości Bożego Ciała.
i i .

W  zeszłym  numerze „G w iazdy" mówiliśmy 
na tem miejscu, że Urban IV -ty , Papież, w pro­
w adził to Ś w ięto— które przedtem w niektórych 
tylko kościołach  obchodzonem  b y ło — do całego 
K ościoła . Otóż do tych to niektórych kościo­
łów  powracając, donosimy, że Święto to naj­
pierw w swojej dyecezyi r. 1226 , w prow adził R o­
bert Torot, biskup Leodyjski. Zaś w r. 1252 
poseł Stolicy Apostolskiej w Belgii, kardynał 
Hugo, do całej Belgii je rozciągnął. Bulla U r­
bana IV -g o , z powodu, iż Papież ten przed je j 
ogłoszeniem  um arł, skutku nie w zięła , aż po 
zatwierdzeniu jej dopiero na koncylium (zgrom a­
dzeniu dostojników K ościoła  w rzeczach wiary) 
W ieneńskiem i ogłoszeniu je; przez Klemensa 
V -go , co się stało w r. 13 11 .

Pierwszym  jednakże powodem  ustanowienia 
uroczystości B ożego Ciała, b y ło  objawienie (wi­
dzenie) św. Juljanny z Retine. W idzia ła  ona 
H ostyę z niepełnym  obwodem, co m iało znaczyć 
brak w K ościele Chrystusowym uroczystości B o­
żego Ciała. Po długiej wrięc zw łoce i wielu 
trudnościach Urban IV . to Św ięto zatw ierdził. 
A  do przyśpieszenia zatwierdzenia tego Święta, 
sa łon 1ł Ojca św. szczególny jeszcze wypadek 
w Bolseno. Kapłan jeden odprawiając Ms/.ę ś. 
rozlał nieco Krwi Pańskiej na korporał, a chcąc 
u aryć swoją nieostrożność, składał korporał, 
aby Krew święta w siąknęła; nic to nie pom o­
g ło , bo im więcej składał, tem obficiej Krew 
Pańska w kształcie okrągłej Hostyi na w szys­
tkie strony przem iękała. O tóż O jciec św. za­
wiadomiony o tem, kazał sobie przynieść ów 
korporał, a oglądając cud ten własnem; oczami, 
kazał schować owe św iętości na pamiątkę, z o- 
pisem tego zadziwiającego zdarzenia. A  więc 
B óg sam chcia ł, aby to Święto by ło  w K ościele, 
bo pierwsza myśl rzucona, wypielęgnowana była  
i w zrosła wśród licznych przeszkód ze strony 
ludzkiej.

Procesye te publicznie wśród ulic się odby­
wające, jakeśmy to i u nas wczoraj w idzieli, 
wszędzie najliczniejsze miewają zebrania.

Niemniej rozrzew niający obrządek przydany 
jest na obchód B ożego Ciała we Mszy u roczy­
stej. Przed Ewangielją św ., w której głoszone 
być mają słow a prawdy nieomylnej samego Z ba ­
wiciela, o Sakramencie Jego Ciała i K rw i wy­
rzeczone, śpiewa się ów  piękny hymn L a u d a  
S io n , w którym  nauka wiary o tym Naj­
świętszym  Sakramencie dobitnie jest w yłu szczo- 
na, & w końcu onego kapłan bierze monstraD- 
cyą  z Najśw. Sakramentem i obrocony do ludu 
śpiewa słow a następującej strofy : E c c e  P a n is  
ange lo rum , oto jest chleb (pokarm) anielski. 
Następnie czyni kapłan hostyją przeżegnanie 
i wstawia ją na ołtarz. Śpiew ten i obrządek 
ten, jest przygotowaniem  i obudzeniem uwagi 
w iernych na przyjęcie z najgłębszą pokorą,

uszanowaniem i wdzięcznością słów Zbawiciela, 
które zaraz potem w Ewangelji św., o rzeczy­
wistej Jego pod zasłoną chleba, obecności, u-
slyszą.

D o obchodu tej uroczystości i całej jej ok ­
tawy p rzy łą czy ł Urban IV . cząstkow e odpusty, 
a M arcia V . w dekrecie (bulli) i Eugeniusz IV . 
one pomnożyli. W arunki do uzyskania tychże 
odpustów są: prawdziwa pokuta, spow iedź, obe­
cność na nabożeństwie, lub na jakiej jeg o  części, 
połączone z serdeczną modlitwą, jałm użna i irne 
pobożne uczynki.

W yspowiadany, i z należy tem nabożeństwem 
obecny M szy ś., dostępuję odpustu 4 0 0  dni; 
obecny jutrzni także 4 0 0  dni; obecny N iesrporom  
również 4 0 0  dni; obecny gudzinom mniejszym 
po 160  dni w zg^dem  każdej. Przez oktawę 
zaś kto bywa na tychże nabożeństwach, dostę­
puje po połow ie liczby odpustów, dopiero co 
wyrażonej. L iczba dni, oznaCza część  pokuty 
kanonami przeznaczonej i na zadosyć uczynienie 
naznaczonej.

W  sprawie Języka polskiego,
Na podane przez poznańskie gazety wiadomości

0 założeniu tamże prywatnej szkoły, w które; uczyć 
mają języka polski >go, zamieściła Gazeta niemiedćo- 
katorSka „Germania" artykuł, który zasługuje na 
rozpowszechnienie, a który podajemy za „W ielkopo­
laninem" i naszym Chyteluikom do ich wiadomości.

„ W  Wielkiem Ks. Poznańskiem polskie dzieci, 
jak wiadomo, nie uczą się od lat S-ch ani czytać 
aui pisać w języku ojczystym. Tak che* germa­
nizacja. Skutkiem tego pozostaje asiążka polska 
do nabożeństwa i śpiewnik, jako też hlstorya święta
1 katechizm, dla biednych dzieci, księgę zamkniętą 
na siedm pieczęci. R jd ń cp  polscy m ujzf ponosić 
ciężary szkolne, a jednak wiadomości, jakich pragną 
dla, swych dzieci za najkonieczniejsze, w szkole im 
się nie udziela. Bardzo rychło nieszczęsne skutki 
tego całkowitego wykluczenia nauki języku polskiego 
dadzą się u :zuć także i w kościele, w religijnych 
ćwiczeniach, inko też w przygotowaniu do pierwszej 
Spowiedzi i Komunii św. Od niektórych księży d o ­
chodzą nas już teraz pod tym względem wiadomości 
najsmutniejsze. Te smutne, dla całego pielęgno­
wania religii, poprostu zgubne stosunki, pogorsraĆ 
się będą z każdym rokiem, skoro starsze dzieci 
szkolne, które jeszcze przed dwoma laty uczyły 
się pisać i c/ytać po palsku, uwolnione będą ze 
szkoły, a nie będą umiały ani czytać ani pisać w 
języku ojczystym.

.Takim sposobem nksztaltuje się wtenczas całe 
Nabożeństwo, nauka o Spowite zi i Komunii św. 
i przyjmowań'u Sakramentów św., jesl rzeczą jasną. 
Kościół jest w sumieniu swem obowiązany przyspo­
sabiać do Sakramentów św. dzieci polskie w icu 
ojczystym języku, który jedynie do serca ich prze­
mawia. Wszelako dzieci nie będą umiały użyć pol­
skiego katech.zmu i historyi św., bo ich w szkole po 
polsku nie uczą. —  O gruutownem, lub tylko dos- 
tatecznem przygotowaniu do przyjęcia najgłówniej­
szych Sakramentów me może być już mowy, i dla 
tego upatrujemy w zniesieniu nauki języka polskiego 
zamach na religią w polskich okolicach, a zniesienie 
to w wielkie; jest sprzeczności z napomnieniem ś. p. 
cesarza Wilhelma I. który powiedział: „Starajcie
się, aby lud religią zachował." A  jednak oświadczy! 
sam p. mmitier ośwuty, źe rozporządzenie co do 
języka nip dotyczy nauki religii.



Podobnej z rzeczyw istości sprzeczności nie sły­
szeliśmy od czasu walki kulturnej.

A le i w calem nabożeństwie w kościele odbiją 
się zle skutki zniesienia nauki języka polskiego. 
Śpiew kościelny umilknie, a i polscy katolicy nie 
będą. umieli już czytać na swoim Śpiewniku. N aj­
świętszym przeto obowiązkiem Kościoła całego i du­
chowieństwa, oraź rodziców jest wobec tego rodzaju re­
ligijnych niebezpieczeństw, zawczasu zaradzić złemu 
przez udzielanie przynajmniej prywatnie nauki ję­
zyka polskiego swym dzieciom. Zalecauo to gor­
liwie na wiecach szkolnych ludowych. Zdajr się, 
że początek zagrażania złym następstwom już zro­
biono. “

Tu podaje „Germania11 wyjętą z pism polskich 
wiadomość o założeniu prywatnej szkółki w Poznaniu 
i tak dalej pisze:

„Konieczność takich szkółek nie ulega żadnej 
wątpliwości. T o  tylko jest rzeczą smutną, że ojcowie 
rodzin oprócz wnoszenia płacy dla nauczycieli, urzę­
dowo ustanowionych, płacić też muszą wynagro­
dzenia dla nauczycieli prywatnych. Trudną takżo 
będzie rzeczą postarać się o nauczycieli prywatnych, 
którzy posiadają potrzebne ku temu uzdolnienie. 
W  większych miastach będzie to łatwiej, ale w 
miastach małych i po wsiach plan taki się rozbija; 
zanosimy przeto do władzy szkolnej prośbę i równo­
cześnie napomnienie, aby nauczycielom ustanowionym 
pozwoliła udzielać prywatnie po za godzinami slu- 
żbowemi nauki języka polskiego. Rządowi powinno 
na tern zależeć, aby nie dorostały cale pokolenia, 
które nie będą mogły użyć najkonieczniejszych ksią­
żek religijnych, i nie będą mogły do tego stopnia 
przygotować się do pociech religijnych, jako inni 
pruscy poddani. Naturalnie, że jeżeli nadal trwać 
będzie sprowadzanie nauczycieli z prowincyi zacho­
dnich, to i ta nawet możliwość sama przez się 
ustanie.11

Tajemnicza Zbrodnia.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 49.)

Czy jest niewinna? oto pytanie..,, rzi kł po chwili
—  a jednak uwolnić ją  muszę koniecznie. Sumie­
nie, głos wewnętrzny nu mówi, że jest niewmna. 
Zobaczymy, udowodnimy to...

—  Taki to jest pewne. Taka dusza wzniosła, 
bohaterska, kochająca, nie zniży się do nikczemnej 
zbrodni, T o  niepodobne, nakoniec ona go kochała....

—  Kochała? zawołał gwałtownie i stanął na 
środku pokoju, prawda ona go kochała, to wido­
czne. ... ale cóż mnie to obchodzi, że ona go kocha- 
ia, tern gorzej dla niej, tem boleśniej....

Milczał, myślał szamotał się w sobie. W  głąb 
duszy wtłoczył mu się jakiś robak, który go gryzł, 
męczył.

Kładąc się spać, szepnął:
—  A le pocóź te dziewczyny tak się kochają 

zawsze!,..
Pomyślał i rzekł:
—  A ch  jakiż ja  głupi— od czegóżby były dziew­

częta na świecie, jeśli nie od tego, żeby się ko­
chały i były kochane.... wreszcie i ja  mam żonę. Idź­
my spać....

Czy spał, czy dobrze przepędził tę noc? nie wie­
my. Nazajutrz rano wstał blady, zmęczony, wy­
szedł zaraz j  począł się przechadzać po mieście.

-  Należy soł.ie umysł otrzeźwić, szeptał.
Tak chodząc spotkał się ze znanym nam kapi­

tanem iandarmeryi. Przywitali się, i rozmowa we­
szła zaraz na tor zbrodni, jako przedmiotu najbar­
dziej interesmącego wszystkich.

Kazałeś pan, panie sędzio rozciągnąć nadzór 
cajemny nad Szulcem? .spytał kapitan.

—  Tak, mam pewne podejrzenia —  odrzekł in- 
kwirent.

—  Człowiek to jest taki proszę psna, ciągnął 
kapitan, że właściwie nie można o nim nic złego 
powiedzieć ale i nic dobrego.

-  Tem gorzej panie kapitanie, ludzie tacy są 
najniebezpieczniejsi. Pod obojętną maską kryją al­
bo wielkie, albo nikczemne dus::e.

—  Zapewne, mruknął kapitan, który widocznie 
nie bardzo zrozumiał poetyczną sentencyą sędziego
—  co się tyczy Szulca, to takie są o nim wiado­
mości: ao X *** sprowadził się przed dwoma laty 
z Galicyi, z pod Tarnowa podobno, wziął w dzierża­
wę oberżę przy Krakowśkiej ulicy i jak się zdaje 
dobre na niej robi interesa. K am  też podejrzenie, 
choć nieuzasadi"one, ale są ślady, że się trudni kon­
trabandą. Pilnuję go,— ale szczwany t i  lis, na ni- 
czem złapać się nie da.

—  Proszę pana kapitana a jakąż on ma opiniją 
w miasteczku, u ludu?

—  Nie lubię go i basta. A  przytem Szulc źle 
mówi po polsku choć tutejszy chleb polski je, gbu- 
rowaty jest i nieuczynny, a zuchwały dla każdego 
polaka, chętnie daje na kredyt, a potem dłużników

traduje sądownie z nieubłaganem uporem. Kilka 
takich faktów, oburzyło na niego mieszkańców....

—  Słowem nie ma przyjaciół, jest nielubionym?
— Tak?
—  N o, a proszę pana czy czasem nie zdarzyło 

się panu zauważyć, żeby on miał stosunki z jakiemi 
podejrzanymi ludźmi, nieznanymi tutaj i'

—  T o właśnie że je ma —  cóż kiedy złapać go 
nigdy nie mogę, tem więcej, że mi się zdaje, iż ci 
ichmośi.,e to wszystko kontiabandziści. A le  sprytne 
to bestye.

—  Proszę pana czy on jest w X ***?.
—  Teraz jest.
—  Jakto teraz, czy gdzie przedtem wyjeżdżał?
—  A  tak, nie dawno wrócił.
—  A  hal ale pan nie wiesz dokładnie daty jego 

wyjazdu i przyjazdu.
—  Dokładnie nie wiem —  aleć można się do­

wiedzieć. Musiał wizować paszport do wyjazdu i 
z przyjazdu. Zobaczymy w magistracie.

—  Niech pan z laski swej zobaczy proszę pana, 
to ważna, nader ważna rzecz i niech mi pan zaraz 
doniesie. Mam tego Szulca w silnern podejrzeniu.

—  Czy tak?
—  Tak, tak panie kapitanie —  a przytem pro­

szę pana czuwać nad nim, ale z całą miłością, żeby 
najmniejszy krok jego nie uszedł naszej uwagi. 
B yć może, że jeszcze dziś zażądam ścisłej rewizyi 
w jego domu, Dokonaj ją  pan natychmiast, szukaj 
wszędzie, cod  ziemią nawet....

—  O ! bądź pan spokojny, potrafimy to...
—  Jestem pewny tego. (D . c. n.)

Przegląd polityczny.

Z  Francyi nadchodzą coraz to ciekawsze szcze- 
g dy o wypadkach w Angouleme, których ofiarą pa­
dli zwolennicy Bulanżera: Deroulćde, L  lisant, La- 
guerre i Richard. Czterej ci panowie przybyli do 
Angouleme w zaprzeszłą niedzielę przed południem 
powozami i doznali pełnego radosnych okrzyków 
przyjęcia. Wówczas DeroulóJe podniósł się z sie­
dzenia i przemówił do wiwatującego ludu krótkiemi 
a treściwemi słowami kończył apostrofą: W ołajcie 
raczej: „N iech żyją złodzieje!-1, nie zaś: „Niech ży­
je  rzeczpospolita!11, bo was zamkną do więzienia!11

Wówczas przystąpił komisarz policji do powozu 
i kazał Deronlede’owi milczeć (cicho być). Krewki 
poeta porywa wówczas komisarza za kołnierz i tło­
czy go do twardej ściany powozu, tak, że biedakowi 
robi się ciemno w oczach. Policjanci śpieszą na ra­
tunek zagrożonemu swemu panu. Laisant wyskaku­
je z powozu i rzuca się na nich, oni na niego, wre- 
śzcie cała czwórka paraduje na odwach pod eskortą 
polieyantów. Lsguerre zanosi protest i powołuje 
się nu swój charakter deputowanego, oraz żąda przy­
zwania prefekta. Zamiast jednak prefekta przyby­
wa prokurator, który nakazuje wszystkich czterech 
zatrzymać pod kluczem, ponieważ nie chcą zaręczyć 
słowem honoru, że nie będą nadał uczestniczyli w 
demonstracjach. Jednego jednak z nich Richarda, 
wkrótce uwolniono, trzech innych pozostawiono w 
więzieniu.

W  zeszły wtorek dep. Gelliberrt skarżył się w 
Izbie na „gwałt11, popełniony przez organa władzy 
(policyę) i wy wole ł z ust ciętego ministra spraw we­
wnętrznych, p. Constansa, powtórną odpowiedź, któ­
ra nie pozostawia wichrzycielom żadnej nadziei.

Jednocześnie koledzy polityczni uwięzionych wy­
dali taką odezwę do narodu:

„B racia! Liguerre, Laisant i Deroulćde uwię­
zieni! To początek zamachu stanu I Obywatele 
przestali być bezpieczni o siebie. Parlamentarna 
nietykalność przestała istnieć. Prawo depcą nogami! 
Nie możemy bez okrzyku zgrozy i protestu ścierpieć 
podobnego gwałcenia swobody naszych przyjaciół i 
towarzyszów. Stoimy bowiem wobec zamachu, któ­
ry tym razem popełnił rząd. Gepublikańska partja 
naród,iwa była zawsze przejęta głęboką czcią dła 
prawa. P. Constans pierwszy więc wstąpił na dro­
gę rewolucyjną. W ina niech spada na niego! Pod 
tą odezwą były podpisy : L iporte, Lchórisse, Laur, 
Cheyillon. Tbiśssś, Saint Martin.

Niem cy. Obrady Samoańskie ukończyły Bię, 
14-go b„ m. Tak obrady jako ich wynik ma być do 
czasu trzymanem w tajemnicy, tyle tylko wiadomo, 
iż powaga niemieckiego państwa i jego interesa w 
każdym razie pomyślnie zostały zachowane Układ 
podpisali wrzyscy delegowani- Kongres odbył wogóle 
9 posiedzeń, na których znajdowali się wszyscy dele­
gowani w komplecie.

W  zeszłą sobotę upłynęła pierwsza rocznica śmierci śp. 
cesarza Fryderyka; panował on tylko dni 99 a zyskał 
sobie przydomek szlachetny. Za  życia jego szczególniej 
gazety urzędowe nie szczędziły mu przykrości najroz­

maitszych —  dzisiaj zaś podnoszą cnoty i zalety te­
go prawdziwie szlachetnego męża i cesarza.

Gazety szwajcarskie rozbierują żądaniu Niemiec 
postawione Szwajcaryi w sprawie wykonywania poli­
cyjnego nadzoru nad obcymi i twierdzą, że Niemcy 
w żądaniach swoich nie ograniczają się na samej 
sprawie Wohlgemutha, lecz domagają się zmian w 
całej o-ganizacyi policyjnej w Szwajcaryi : naruszają 
zasadnicze prawa ich państwa jego samodzielność 
i niezawisłość. Szwajcarya tych życzeń uwzględnić 
nie może i żałuje, że mimo pokojowych jej tendencyi 
i ścisłego wykonywania obowiązków międzynarodo­
wych, wprowadzają Niemcy niezgodę w jej stosunki 
z zagranicą.

Z e  strony rosyjskiej i austryackiej podjęto również 
rokowania z Szwaicaryą w sprawie nadzoru nad ob­
cymi poddanymi,,

R o s y  a . Cesarz zamierza, jak donoszą do gazet 
angielskich, połączyć związkiem małżeńskim najmłod­
szą córkę knięcia Czarnogórskiegc z krewnym swym 
w. księciem Jerzym.

—  Jedna z gazet duńskich otrzymała wiadomość, 
że zbrojenia Rosyi przybieraią coraz większe rozmiary. 
Rosyjskie ministerstwo wojny zamówiło cztery miliony 
obuwia, które ma być zrobione w przeciągu dwóch 
miesięcy. Również poczyniono olbrzymie zakupna 
siana i owsa, a wzdłuż wszystkich kole: zachodnich 
urządzono wielkie kuchnie polowe dla żołnierzy.

A u s t r y a .  Cesarz powrócił już z Monachjum do 
Wiednia.— Gazety wiedeńskie występują ostro prze­
ciw Risticowi, twierdząc, że polityka pojednawcza 
Serbii z Rosyą jest zdradą wobec króla Aleksandra 
i dynastyi Obrenowiczów. Cesarz rosyjski bowiem 
ostatnim toastem dal do poznania, że chętnie widział­
by na tronie serbskim księcia Cza rnogóry.— W  Brnie 
na Morawie przeszło 3000 robotników, zajętych w 
różnych fabrykach tkackich zawiesiło pracę, doma­
gając się podwyższenia płacy o 20 prc. i sarócenu. 
czasu roboty.

F r a n c y a .  W  Paryżu wybuchło bezrobocie do­
rożkarzy. Stosunki ich bardzo opłakane; zaledwie 
mają po 6 — 7 godzin na dobę wypoczynku. Minister 
spraw wewnętrznych stiral się tę sprawę załatwić, 
pracodawcy jednak nie chcą przystać na żądanie wo­
źniców, którym głównie chodzi o zmiejszenie godzin 
pracy.

P olic ja  rozkazała gwardyi republikańskiej celem 
bezpieczeństwa nieświętujących doróżkarzy, kursować 
po mieście. Skutkiem tego wielu woźniców podjęło 
na nowo pracę; obawiają się jednak, że bezrobocie 
ponownie wybuchnie i to w większych jeszcze roz­
miarach.

T u r c y a .  Rząd turecki rozkazał wysłać na wys­
pę Kretę sześć batalionów piechoty. Widocznie, że 
Grecy się tam ruszają.

S e r b i j a .  Metropolita Michał zamierza! unie­
ważnić rozwód królowy Natalii z królem Milanem, 
natrafił jednak na jednomyślny opór regencyi. N a­
tomiast powstał nowy plan, na który zgodziła się 
i regencja, ażeby uregulować w drodze ustawodawczej 
stanowisko królowy matki i wyznaczyć jej choćby 
szc/uplą pensyą z funduszów skarbu. W  ten sposób 
krołowa Natalia mogłaby zamieszkać w Serbii i zająć 
odpowiednie sobie stanowisko bez odzyskania praw 
małżonki króia Milana.

R u i n u n ja .  Na posiedzeniu sejmu rumuńskiego 
14-go b. m. jeden z posłów zapytał się rządu, jakie 
on (rząd) stanowisko zajmie w razie wojny Austryi 
i Niemiec z Rosyą. Prezes ministrów odpowiedział 
na to, że Rumunia stara się żyć ze wszystsiemi mo­
carstwami w najlepsze; zgudzie, a polityka jej jest 
ściśle neutralna.

Koresnondencre „ M y  Mars®.’’
R l u m e n t h a l ,  dnia 10 czerwca 1*189.

Niech będzie pochwalony Jezus Chryslusl

Trzeba użyć świata,
Póki służą lata!

Szanowny Panie Redaktorze i mili Czytelnicy 
„Gwiazdj Piekarskiej11, te zaznaczone powyżej sło­
wa dzisiaj bardzo często słyszeć się dają— i me bez 
tego pewno jest, żeby i z was Drodzy Bracia i Sio­
stry niejeden i niejedna smutne nad wyraz tdowa te 
nie słyszeli. Ś.viatem tym zowiemy naszą kulę ziem­
ską, która niby matka nas wydala i do której z 
woli Boga znow powrócić musimy —  i gdzie ciała 
nasze do sądu ostatecznego odpoczywać mają. Na 
ostatni ten moment dusze Świętych Błogosławionych 
dreszczem przejęte były, a cóż my tak ułomni i nędz­
ni uczynimy, jeśli Bóg łaską Najświętszą nas me 
wesprze? O ! wtenczas biada nam będzie, w elka 
biada w ów dzień ostateczny!! Dalej tym światem 
zowiemy też odległe krąie, które o 10 lub i o 100 
mu od rodzinnego gniazda naszego, że tak powiem, 
od ziemi, w której mieszkamy, są oddalone, a je ­
dnak z tylu milionów narodów rzadko komu na myśl 
przyjdzie ta ostatnia chwila, bo niepodobna, aby tak



żyć mogli, jak sie to widzi i słyszy. Niejeden mąż, 
z których i ja  wielu znam, kiedy mu s.* wspomni 
o czemś dobrem to się gniewa, a gdy przeciwnie
0 złych rzeczach, o marności tego świata mówi : mu 
będziesz, to już masz najlepszego zeń przyjaciela. 
Niejeden też z takich mężów zarobi 4 marki dzien­
nie, ale to mu nie wystarcza, aby swojej towarzyszce 
życia, to jest żonie i zbiedzonym dziatkom z tego 
coś udzielił, bo jemu nie starczy do użycia świata.

właśnie na myśli takie familie, rodziny, 
podobnym a nieszczęśliwym stanie zostające. Oj- 
c, syn, dwie córki są w świacie, zarabiają* 1 Nr. 
marki, 2 Nr. około 2 marek, 3 Nr. 3 marki 60 

en. na „szychtę11, a ud których matka z dwoma 
małemi dziatkami w domu, nic albo bardzo mało o- 
trzymuje grosza; to też biedna cierpi nędzę wraz 
z temi dwoma dziatkami. Pewnego zaś razu dostał 
mi się do rąk list od podobnej familii, którego ale 
niemożna tu opisywać, tyle tylko powiem, że ka­
mienne serce ma chyba głowa takiej rodziny, jeśli 
siebie tuczy i dogadza, wówczas, gdy żona i dziatki 
zgłodniałe, łzy wylewają. Czegóż się spodziewać 
można z takich rodzin? Oto jeśli się nie poprawią, 
a B ig  im zdrowie i siły do pracy odbierze, to cóż 
z nich będzie?.... po prostu staną się ciężarem m ia­
sta albo gminy. Nad takiemi ani współbracia lit i-  
ści mieć nie mogą, gdy widzą, że samo-chcąc do 
tego losu zdążali —  od czego niech was B óg za­
chowa.

Tak samo i młodzież, osobliwie robocza, gdy do­
stanie tę wypłatę na „G eldtng", która tutaj nieje­
dnemu około 20 marek ua tydzień uczyni a w któ­
rym to synu lub i córce, którs też zarabia około 10 do 
12 marek tygodniowo, rodzice całą nadzieję pokła­
dali, czy myślicie, że ta młodzież się wywdzięcza ro­
dzicom za ich wychowanie i że ona dopełnia Czwartego 
Przykazania: „Czcij ojca i matkę twoję, aby ci się 
dobrze powodziło i abyś długo żyl na świecie?“ 
A  co tego przyczyną? oni muszą przecież użyć
1 świata, póki służą lata!!

Niejeden znów i niejedna, chociaż są daleko we 
świerie, o religii swojej nie zapominają, dobrej rady 
znajomych słuchają i według tego postępują. Na 
taką to młodzież aż ochota bierze patrzeć, jakoby 
aa niewinne kwiateczki, lub ua szatę niesplamioną 
,a każdemu miłą,— która skoro jej się nie zmienia, 
zbrudzi się, wytr-e i nakoniec nic niewarta; tak 
Bracia i z nami na obczyźnie, w świecie s ę rzecz 
ma, i nam potrzeba koniecznie się zmienić, brudy 
z siebie zrzucić, aby nam kiedyś nie przyszło zmar­
nieć. Nie utrącajcie tego stroju niewinności, w któ- 
rymżeście Bię urodzili,— i nie dążcie za marnością świa­
tową— boć żaden z was magnatem nie zostanie jak nic

kieszeni nie będzie,— choćbyście się nie wiem jak 
i troili —  nie porzucajcie v ięc ubiorów waszych ro- 
Jpzinnych; a osobliwie dziewczyna robocza z pracy 
rąk żyjąca, a według mnie, na cóż jej zmieniać teu 
piękny strój rodzinny na mantel (płaszczyk), i na 
zmysłowy ubiór, który jako tako wygląda póki go 
Bię uie używa, a potem jest do niczego, Nie ma 
dziwu, iż chcąc s;ę odróżnić od klasy rolniczej, nie 
wiedzą już jaką modę wynaleźć, jak oto w Paryżu, 
gdzie pouo niektóre kobiety, o czemeśmy to w „Gwiaź­
dzie Piekarskiej “ czytali, w spodniach i w surducie 
męzkjm chodzą. Ja już do niejednego z takich 
przemawiałem, aleć oni stronią od tych. którzy im 
dobrą radę dają, a natomiast szukają takich towa­
rzystw, które ich do zguby prowadzą, a o które rze­
czywiście dziś nie truduo. (Dokończenie w następ­
nym numerze).

Wiadomości z blizka i z daleka.

P i e k a r y ,  21 czerwca.
Wczorajsza procesya Bożego Ciała odbyła się 

podług przepisanego porządku, przy ślicznej pogo­
dzie. Wszystkie domy, koło których procesya prze­
chodziła, były pięknie przystrojone w zieleń i obra­
zy, również iak i ołtarze zbudowane ze zwykł j, oka­
załością, ku ogólnemu zaJowolnieniu. Celebrował 
J X . Nerlicli, proboszcz miejscowy, w asystencyi 
obu X X .  kapelanów. Baldachin niosło czterech go­
spodarzy w narodowych strojach gćrnoślązkich. Dzi­
wiono się tylko, dla czego druchny, które szły w 
wieńcach przed baldachinem zarzuciły ojczysty na­
rodowy strój, w którym dawniej chodziły, a nato­
miast ubrały się w jakiś bezbarwny, w którym im 
nietylko, że nie było do twarzy, ale i na druchny 
wcale w nim nie wyglądały.

—  W  zeszłą środę mieliśmy tu znakomitych gości, 
przybył bowiem Jego Ekscelencya p. Minister Goss- 
er, „któremu towarzyszył: naczelny prezes prowiń-

cyi Ślązkiej, Jego Ekscel. dr. Seydewitz; prezes 
rejencyi Opolskiej dr. B itter; Radca rejencyjny 
dr. Montag z O pola; landrat bytomski p. Sydow 
i inspektor szkół p A rlt z Bytomia. Panowie ci 
oglądali obie szkuly katolicką i protestancką na 
Szarlejn; następnie szkolę w N. Piekarach, której

więcej czasu do jej przeglądu poświęcili i w rezul­
tacie ukontentowanie swoje pod każdym względem 
co do szkół objawili. Pan minister po kilkakroć 
wyraził się: „bardzo dobrze" —  „bardzo dobrze."

Następnie w towarzyśtwie ks. Nerlicha, probosz­
cza miejscowego zwiedzili Kalwarie naszą, która 
również bardzo im się podobała. I  nie chcieli dać 
wiary, żeby Kalwarya ta jak dotąd, tak p'ęknie i tak 
wiele już wyprowadzonych kaplic, mogło być dopel- 
nionem bez długu i jedynie tylko z jałmużny dobro­
wolnej.

Ściskając kilkakrotnie ręce czcigodnemu nasze­
mu ks. prob: szczowi, życzyli dalszego szczęścia, do­
kumentując tern widocznie swoje ukontentowanie, że 
i tu na granicy już ojczyzny, jak się wyrazi! Jego 
Ekscelencya p. miaister, tik  wspaniale i śliczne 
dokumenta wymownie znać dają o pracy i zabie­
gach ks. proboszcza, nad dobrem tutejszego ludu 
górnoślązkiego, którego od wszelkich zabłąkau Sza­
nowny ks. proboszcz odwodzi, a ducha jego miło­
ścią do Boga zipała. Słowem wszystko i wszyscy 
tak dziatki same. jako i ich nauczyciele, okolica cala 
i mieszkańcy tutejsi bardzo się p. ministiowi po­
dobali.

— Listonosze i niżsi urzędnicy poczłpwi będą 
odtąd mieli co diugą niedzielę wolną od służby.

—  (D la utrzymających konie )  Nasienie po­
krzywy suszone i zmielone na proszek, a dodawane 
codziennie dwa razy po garści na koDia, utrzymuje 
go w zdrowiu i dobrej tuszy. Sierść lśni się na 
koniach od przymieszki pokrzywy do pokarmu. Środ­
ka tego używają głównie Duńczycy, słynący z oka­
załych koni.

W  l i i p i n a c l i  z l 1/, godziny drogi od Piekar 
we środę odbyło się pięć pogrzebów nieszczęśliwych 
ofiar przez gromy niedzielne zabitych i to z jednego 
domu a mianowicie 2-ch dziewczyn, 1-ej kobiety 
i jednego męzczyzny, jednego chłopca.

W  L u b a n i e  utonął przy kąpuniu czeladnik 
ślusarski, jedyna podpora wdowy obarczonej wielką 
liczbą drobnych dzieci.

W  S za fa m i wicher zniósł całe pokrycie da­
chu tekturowego z budynku i kilkaset kroków u- 
nióst je w pole

wsi P o k rzj dow ie piorun uderzył we 
wieżę kości da katolickiego i zrobił na 300 marek 
szkody.

W  K o ro n o w ie  urządza Towarzystwo Prze­
mysłowe w niedzielę unia 16 b. m. wycieczkę letnią 
do lasu tak zwanego Dębiągórą, Nabożeństwo od­
prawi się o godzinie 7 i pól. Wymarsz z lokalu 
posiedzeń o godzinie 9 przed południem.

W  Strzelnie i okolicy padał w tych dniach 
grad wielkości or'eclia włoskiego i dużo szkody 
zrządził w polach i ogrodach.

W  Skarszew ach osiadły krawiec pan Skier- 
ka otrzymał od dowódzcy parowca wojennego „K a rl" 
smutną wiadomość, że syn jego na wodach afrykań­
skich umarł na chorobę zwaną „malaryą" (jestto 
choroba objawiająca się gwałtownym bólem głowy, 
chorobą oczu, żółtaczką i zakażeniem krwi). P o ­
chowano go w Dar es Saalam.

C zerniejew o. Towarzystwo Przemysłowe u- 
rządza w niedzielę, dnia 16 bm. w lesie czernieje- 
wskim, w dobrach Lrsbiego Skórzewskiego zabawę 
letnią.

£ n i n .  Pocieszającym objawem solidarności i 
łączności w pośród obywateli tute'szych jest przywo­
łanie do życia i ruchu naszego, Towarzystwa M ło­
dych Przemysłowców.

W  K ościan ie  (w Poznańskim) radość wielka, 
bo oto z 1-go lipca opuszcza to miasto p. Brenk 
proboszcz rządowy —  a zapanuje w tak ciężko tra­
pionej dutąd parafii stosunek prawidłowy.

W  K o n o jed zie  pod Kościanem jest do ob­
sadzenia posada akuszerki, przynosząca stałego do­
chodu 160 m rocznie, przytem wolna praktyka.

W  Poznaniu p. Tuszewski młodszy, rybak, 
złowił w W arcie jesiotra, który ważył 3 cetnary. 
N a ostatnim targu było jesiotrów na sprzedaż, tak 
sporo, jak nigdy. Za  to zboża było mało. A  za 
świeże siano z koniczyny płacono po 3 m. za centnar, 
za słomę po 30 m. za kopę, za świeże siano z koni­
czyny po 3 m. za centnar, za kartofle płacono 1,20 
do 1,40 m. Tereśni dowieziono 30 wozów; za so­
lówkę tereśni płacono 2 do 2,25., za 6 marchewek 
płacono 8 do 10 fen., za funt stręków 10 fen., za 
funt agrestu 10 do 15 fen., za kopę zielonych orze­
chów włoskich 40 do 50 fen., za duży ogórek 40 fen.

W  Broniszow ie pod Rogoźnem pasierb No- 
waczjk, rzucił na ojczyma, kowala Stachowiaka 
młotkiem, tak nieszczęśliwie, że ten wkrótce ducha 
wyzionął.

W  Pleszew ie budowane być mrją koszary 
dla wojska. Na roboty przedwstępne wyznacz] 1 sejm 
10 tysięcy marek.

Pod K .Y e c k ie m  w jeziorze utonął przy ką­
paniu 25-letni listonosz, który zaledwie dwa dni był 
w urzędzie.

W  Broniszew icach pod Pleszewem fizyk 
powiatowy rewidował dzieci szkolne ua oczy i oka­
zało się, że ze 170 dzieci tylko 30 było zdrowych. 
Skutkiem tego szkołę zamknięto.

W e  W ie lk ie j Nieszawie w powiecie to ­
ruńskim uderzył piorun w drewniany kościół Menoni- 
tów i pożar zniszczył gu do szczętu, mimo że deszcz 
jednocześnie padał rzęsiście.

W  Gdańsku żołnierz stojący na straży na 
bastyoiiie przy bramie św. Jakóba, zastrzeli! ko­
bietę, że ta nie odezwała się na trzykrotne iego wo­
łanie. W  Gdańsku przecież uie ma stanu oblęże­
nia, to też żołnierz winien życia ludzkiego oszczę­
dzać, zwłaszcza kobiety. Niezawodnie kara go nie 
minie —  ale któż wróci życie tej kobiety ?

P o d  ( ś d a ń s l i i e m  w kilku wsiach wyżej poło­
żonych zaczęto już sprzątać zytc. Ziemniaki (kar­
tofle) kwuną tam na dobre.

Częstochow a, W  dniu wczorajszym tuż pod 
starą. Częstochową, ua folwarku zwauem Kule, pe­
wien starozakonny (żyd), miał zamiar kartofie (ziem­
niaki) okopywać,— zwracano mu uwagę, że to świę­
to katolickie, więc uie godzi się robić zgorszenia. 
A le nie zważając ua to, poszedł rano— aby go nikt 
nie widział— a potem przyszedłszy położył się, uda­
jąc jakby w polu nie byl— tymczasem po 11-tej g o ­
dzinie— niebo pokryło się chmurami, zagrzmiało —  
błysło i grom uderzył w jego chałupę i stodołę, 
które dc- szczętu się spaliły —  a on ogłuchł. Lud 
uasz mówi, że to doraźna kara Boża- zr zniewagę 
tak wielkiego święta, jakiem jest uroczystość Boże­
go Ciała,

W  M anheim e ściął kat toporem głowę intro­
ligatorowi Adzie, za morderstwo popełnione na oso­
bie księdza Fórderera.

W  M onachium  odbędzie się W iec katoli­
ków bawarskich.

W  M albork u  nauczyciel gimnazyalny dr. S., 
powróciwszy z wycieczki do lasu, przyniósł ze sobą 
żywego węża, nie wiedząc, żt to jadowita żmija. 
W  zeszły piątek żmija ta go ukąsiła i z ara: się po­
kazały oznaki zatrucia krwi, lecz spieszna pomoc 
lekarska odwróciła niebezpieczeństwo.

W  .U zacyi 1 Lotaryngii, księżna Hohen- 
lohe żona namiestnika, odziedziczywszy olbrzym.e 
dobra na Litwie, nie może uzyskać potwierdzenia 
w posiadaniu ich. Udawała się o to do "ządu ro­
syjskiego, a niedawno do samego cesarza —  ale 
nigdzie nic nie uzyskała. Zuiewolonu zatem będzie 
dobra te sprzedać, naturalnie za bezcen.

Z  A m e r k i  donoszą, że pod rwem zalanem 
miastem Jonnstown w Pensylwanii po opadnięciu 
wody widać dopiero w całej nagości straszliwe spn- 
8toszenie dokonane przez wodę i ogień. Gazety 
amerykańskie podf ją jeszcze szczegóły tego nieszczę­
ścia, które czytając, włosy na głowie stawaią. L i­
czba zaginionych wynosi blisko 30 tysięcy. W ię ­
ksza część trupów gnije po polach, ponieważ bra 
knie ludzi d j kopania dołów. W szyscy cbp,wiaj<j 
sfr, iż wskutek wyziewów, jakie trupy wydają, po­
wstaną różne zaraźliwe choroby. W ielu łudzi po­
traciło zmysły, jeszcze więcej odebrało robie własną 
ręką życie. Z  kiluuset rodzin ani jeden człowiek 
nie uszedł. W  jednym domu znaleziono 124 tru­
pów. Dla pozostałych płyną datki obficie. Dotąd 
zebrano już 10 milionów dolarów, tó jest 40 mil. m

— W  m ieście ftcatle w Ameryce półno­
cnej, powstał znów w piątek 14 b. m. pożar który 
zniszczy! całą część miasta. Stratę wyrządzoną 
przez ogień obliczają tam na 80 milionów marek.. 
Podobno i wielu ludzi poniosło śmierć w płomieniach

Jan KocLanowski.
i .

Z  powodu odsłonięcia i poświęcenia pomnika w 
PozLaniu, i lanemu z naśzych poetów dawniejsze,1 
doby, Janowi Kochanowskiemu, która to uroczy­
stość odbyła się tamże w trzei le Święto tegoro­
cznych Zielonych świątek, o czem nam dcmosły 
pisma wielkopolskie poznańskie, przyrzekliśmy Czy­
telników naszych, tych mianowicie, którzy może nie 
wiedzą, albo tylko mało co o tym tak znakomitym 
poec.e dawnych czadów, któremu dziś jeszcze braru 
nasi pomniki stawiają i poświęcają tak uroczyście, 
poznajomić z „ego życiorysem

Otóż w r. 1864 minęło lat trzysta od jego 
śmii rei. Rocznicę tę więc 300-letnią postanowili 
Rodacy nasi w Poznaniu, uczcić wystawieniem mu 
pomnika, czego właśnie teraz pu latacu 5-ciu do- 
kazaii.

Jan Kochanowski pochodził ze szlachty z ziemi 
sandomierskiej, z rodu zacnego, pobożnego i uczci­
wego. Ród ten mieszkał we wsiach Syeynie i Czar- 
nolesiu; w pierwszej wsi, z picą P  ofra Kochano­
wskiego i matk. Hanny z Białoszewskich urodził 
się nasz poeta w roku 1530. Lata swoje dziecinne 
spędził w domu rodzicielskim- a potem pobierał 
nauki w Krakowie. W ówczas było zwyczajem, że



młodzież, pragnąca wyższego wykształcania, uda­
wała się do obcych krajów, zwłaszcza do W łoch —  
tak też uczynił i Jau Kochanowski.

W «  W łoszech piaywj ł wiersze po łacinie, gdyż 
naonczas był to powszechny język uczonych poetów 
—  i kto pragnął większego rozgłosu, języka tego 
w piśmie używał. Po kilku latach, spędzonych w 
w krainie włoskiej, udał się do Francyi, gdzie za­
poznał się z wielu znakomitomi mężami. Widząc, 
że we Francyi są poeci, którzy w wierszach swych 
używają nie języka łacińskiego, ale mowy krajowej. 
Jan Kot banowaki więc powziął zamiar pisywać polskie 
wiersze, aby lepiej trafiać do zrozumienia i serca 
swoich rodaków.

Właśnie w owym czasie w jakimś dworze szla­
checkim zabrało się grono gości, pomiędzy którymi 
byt i Mikołaj Rej, naonczas jedyny niemal r naj­
lepszy pisarz polski —  człowiek już niemłody, a 
w kraju powszechnie za swoje utwory prozą i wier­
szem sławiony. W  tern ktoś przeczytał obecnym 
wiersz „o  dobrodziejstwach B oga", napisany przez 
Kochanowskiego w Paryżu. Mało kto znal go 
wtenczas z nazwiska, a o jego talencie mkt ni* nie 
wiedział. W ieisz ten brzmiał, jak następuje:

Czego ohcei od n u , Panie, za twe hojne dary?
Czego za dobrodziejstwa, którym nie ma miary f 

Kościół C i; nie ogarnie, wszędy pełno Oiebie,
I  w otchłaniaoh, i w morzu, na ziemi, na niebie. 

Złota też, wiem, nie pragniesz: bu to wszystko Twoie, 
Cc kol wiek na tym świecie człowiek mieni swoje. 

Wtedy Cię całera sercem, Pani-', syznawamy:
Bo nad Cię przystojniejszej ofiary uie mamy.

Tyś Pan wszystkiego świata, Tyś niebo zbudował,
] złotemi gwiazdami śliczuieś ukaftował 

Tyś fnudameut założył nieobes tłej ‘ i ziemi,
I  przykiyłeś jej nsguść zioły rozliczaemi 

Za twoim rozkazaniem w brzegach m o n ) stoi,
I  zamierzouycb grasic przeskoczyć się boi.

Rze',1 wód nieprzebranymi wioUę hojność maję,
Biały dzień, a soo ciemna swoje czasy9, zuaję. 

Tobie kwoli9) rozliczne kwiatki Wiosna rod ii,
Touie kwoli w kłosianym wieńca Lato chodzi, 

Wino Jesień i jabłka rozmaite dawa,
Potem do gotowego gnośna Zima wstawa.

Z  Twej łaski nocna rosa ns mJle*) zioła padni6,
A  zagorzałe9)  zboża deszcz ożywia snadnie 

Z  Twoich ręa wszelkie zwierzę patrza6;  swej żywności,

*] Nieobeszlej — to jest rozległej, której obejść nie 
można. 9] Czasy swoje — właściwę porę. s] Tobie kwoli 
— to znaczy: dla Ciebie, przez Ciebie. *] M ile, t. j. om­
dlałe, słabe z goręca. 8] Zagorząłe czyli spaloue skwarem.
*] Patrzą — to ject sznks, d matruje.________________________

A  Ty każdego żywisz z swej szczodrobliwości.
Będź na wieki pochwaleń, nieśmiertelny Panie:

Twoja łaska, Tan  dobroć nigdy nieustanie.
Chowaj ni.8, póki raczysz, na tej niskiej ziemi

Jeno niech zaw ze będz:em pod skrzydłami Twemi,

Słuchacze byli zachwyceni tak wzniosłą poezyą, od 
daną rymem gładkim i pięknemi słowami. Z  (chwyco­
nym był i Mikołaj Rej, który ani trochę młodemu poe­
cie nie zazdrościł, choć przeczuwał, że ten gc za­
ćmi z czasem. Owszem oświadczył to w obec wszys­
tkich bez ogródki dwoma wierszami, powiedzianemi 
bez namysłu:

Temu w nauce dank przed sob% dawam 
I  pieśń bogiui słowiańskiej oddawano .

Co znaczy, że w sztuce poetyckiej ustępuje mu 
pierwszeństwa i pieśń ową poświęca muzie słowiiń- 
skiej poe/.yi._____________________  (D . c. n.)

Rozmaitości.
* W e  Lw ow ie stanie wkrótce pouaik Jana I I I  

na konin, który depcze ranuogo Tatara. M jd^l 
wykonał artysta rzeźbiarz Barącz. W ysokość pod­
stawy ciosowej z ciemnego ciosu tarnopolskiego wy­
nosić będzie 4 metry, na bonach umieszczone będą 
napisy, a zwierzchni gzyms ozdobią tarcze z kutego 
bronzu, na których wyszczególnione będą zwycięztwa 
Jana I I I .

* Szach perski w czisie pobytu, swego w 
Berlinie nie miał spokoju przed natarczywością ln- 
d /i, którzy dopominali się o rozmaite łaski. Dzie­
sięciu kilkunastoletnich chłopców zgłosiło się na pa­
ziów jego, przesyłając fotografie; fryzy erka przedsta­
wiła się osobiście, chcąc uzyskać godność nadwornej 
fryzyurki u żon szacha, które z nim razem podróż 
po Europie odbywają, ale się nigdzie on ulicznie nie 
pokazują. Wielu wysłużonych żołnierzy zgłosiło 
się na instruktorów we wojsku perskiem. Byli i ta­
cy, którym z»cłnialo się znaczków pocztowych; a 
wielu zanosiło u osób sza ha otaczających, prośDy o 
ordery perskie.

K O R E S P .  E K S P E D Y C Y I .
Fzan Czytelnikom na R-.jcacb oraz na kopalni i hucie 

Rzdzionl owakiej donosimy: że agentem nas.cm tamże jest 
od 1 -go lipca pan

Jozef Dynia
u którego prosimy jak najspieszniej , ,< J »v )a e < lę “  zama­
wiać i pienię-lze na jego ręce składać. Tamż - można także 
i , .O d r > » b l l i y “  u. dsywać.

Kalendarz.
N.
P.
W .
Śr.
Oz.
P.
s.

23 Agrypłny P. 3 39 8 24 1 25
24 Naród. ś. Jan. Chiu. 3 40 8 24 1 44
26 Prospera B. 3 40 8 24 2 6
26 Jana i Pawłi M. 3 20 8 24 2 31
27 Władysława Król. 3 4 i 8 24 3 2
28 Leona f i  P q>. 3 41 8 24 3 41
29 Piotra i Pawia Ap. 3 42 8 24 4 28

2
3
3
43
43

8 36
9 21

Zmiany księżyca. _
& (N ów ) dnia 28-go o godz. 10 przed południ 
JEvang O wezwaniu na w:eczerzę. Łuk. 14.

Jarmarki.
24, Kietrz (Kutscher) i Lublinire (Lublinitz) 

26. Opole (Oppeln); 27. Byczyna (Pitschen) i Fry 
land (Friedland).

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 19 czerwca 1889.

od Marek do Marek.
r  szenica 
Żyto
Jęczmień
Uwieś
Groch

8,00
7.00
7.00 
7,05 
6,26

Kartofle za 2 litry 8—10 fen., nowe za funt 16 -
Masło za funt ........................................  1,20
Jaja za kopę ........................................  2,20
.Siano za 50 klgr. . . . . . . . . .  3,50
Słoma za kop a 600 klgr. . . . .  30,00

— f,»0
— 7,30
—  8,00
— 7,36
—  8,25 

18 fen.
— 1,40
—  2 20
— 4,00
— 33,00

K u r s  p i e n i ę d z y  u r z ę d o w y :
Ruble rosyjskie 2,11 Mrk.
Floreny wagi austryaokiej 1,71 Mrk.
Banknoty francuskie za 100 fr — 81.25.

( N A D E S Ł A N O )
(Uwaga dla palących!) ^

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vuikau" J. F. J. K o- 
inendzińskiego w Dreźnie, a zapewne się nie oszuka.

Amatorzy i znawcy papierosów.

Skład buickiim z fabryk  angielskich i nie­
m ieckich. —Ulielck dr Co. F ran kfu rt n/ML.

D .otarcza po cenach fabrycznych, osobom prywatnym 
wszelkie materye na uhrinie, d li pinów i chłopców itd. od 
2 30 marek za meter aż do najlepszych angielskich nowości. 
Muslra i prubv wysyłam fraico!

G O D N E  U W A G I !

W y sz ła  św ieżo z druku

w  K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m  K s i ą ż k ę
pod tytułem:

„0  CZĘSTEJ KOMUNII"
z a w ie ra ją cy

„Dogmat i historye o częstej Komunii44
z wysoią aprobatą ś. Kongregacyi, oraz przejrzaną i po­
świadczoną jako zgodną z nauką Kościoła ś. katolickiego 
i mogącą zbudować wiernych, przez Konsystorz dyeo.ez.yi 
Kujawjko-Kałiskiej, z własnoręcznym podpisem i pieczęcią 
Najprzewielebniejazfgo Biskupa wspomnionej łyecta.i.

Nnbyć mczna w redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej", w P ie­
karach, w domu p. J. Opiłki.

O-na, na grubym  i m ocnym  papierze i z takąż 
okładką

f e n y l ó w  6 0  " W
K to nabędzie razem k s i ą ż e k  lO ,  dostanie U - t ą  

W  dodatku, b e z p ł a t n i e .
księgarzom nabywającym takową w większej 1I0- 

« tfi, bur ępujemy odpowiedni r a b a t .
^ j  C z e r n i e j e w s k i  S t a n i s ł a w ,  wjdawoa.

mże są i do nabycia Obrazki Patronów polskich, 
wotami i modlitwami —  po 4 fen. jeden. (30)
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Czcicielom N. Mar yi Panny!
Polecam prześliczne wykonanie obrazu c u ­

d ow nej M atki B osk iej P ie k a rsk ie j; ole- 
jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na­
kładem, sztuka 2  m arki. Czysty dochód jest 
przeznaczony na budowę K f L W I R Y I  w P ie­
karach. Handlarze otrzymują stosowny rabat.

Fr. Schwider
[4] w Niem. Piekarach. Poczta Shsrley.
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WYPRZEDAŻ!
Od dniu dziaiajszegn. 21-go 

h. m . truram  w moim skła­
dzie towarów szklannych i por­
celanowych całkowitą

“  w y p r z e d a ż  ~
i sprzedaję po zupełnie zniżo­
nych cenach.
N. P ie k a r y , w czerwcu 1889.

M . W r ó b e l .
O t l M t M M M l M M Ś i l H
| Słabość męzką |
0 chociażby w naiupoi-niejs/.y h, X  
j  rz. komo liiculeczulnych przy- 0
• padkach, leczy gruntownie •
•  i bez przeszkodr w zajęciu , Jjj 
0 oparty ua 27-letiiiej praktyce 0
J  P rof. nied. Dr. Bisenz, f
0  lekarz specjalny w chor bach 2
•  płciowych •
0  W iedeń,IX . Por/ellanges Sin.
0  Także listownie wraz z za-
•  opatrzeniem w lekarstwa.
^  Tamże do nabj' ia dzieło: Z 
0  „Die niiinnlichen Schwache- 0
•  zustaude deron Ursachen urid •  
^  Heilung“ , (14 wydanie). Cena J  
0  1 mk. w znaczkach pocztowye.h^j

i

Leciwym i młodym mężczyznom
poleca się usilnie, w nowem, 
macznie pomntż..r (An wydaniu 
wyszli- pismo: Radzoj —Dramed.

O P rzeszkooach ner 
n o w e g o  i p łciow ego  

system u.
iako tegoż radykalne lei zenie ku 
nauce Cena włącznie z przesył­
kę w kopercie 1 raut, w znacz­
kach pocztowych.
Eduard Braunsohweig.

Ktoby miał, lub wiedział 
gdzieby możua dostać I-szy, 
IT-gi i I l l - c i  roczuik 

„C i  W  I  A  T  D  Y * s
y g o d n i k a  i ł l u s ł r o w a ń e g o ,  
niech się zgl« si do redakcyi 
„Gwiazdy Piekarskiej", która 
je  nabyć pragnie.

A b t r  i i i i e i n e u t s - E i  n i  i t d u i ig ;
auf den

Breslauer General-Anzeiger"
pro 3, Quartal (Ju li, August, Septom ber 1889).

PestbestcU-Nummer 1089 und 1089a,
uird /u eiuera I * r o b e - A b o n

i
M it Be gin n des nenen Q u»rtals 

■■emeilt «a o z  ergebenst e ingelsden .
D er „B reglnueP  C ien cra l-A n ieigep " ist ein lSIUk p a rte l-  
lo ses , unablifiiikigeś O rgan, er diout. niieHt U«n lu t r -  
res sen Irgend eliior P a rte ), s o n d r m  n u r d em  fie -  
iiiein iioh l.

Der „H realn iier U riiera l-A n zir lge r" ist die beliebte-ite 
uud gelegenate ż r it iiu g  BresIniiH. Ausser einer yolkathrmliah 
gesoTiriebrnen p oliliseh en  Febersirhl . §n welcher alle Tages-Be- 
benlieiteo eine oRj.>etive und unparteisclie Wiir ligung fiuden, uud cinera 
aohlgepflegten laetslen T lie il, der ei i get.-eues Spiegelbild des Prcś- 
lauer Lefcens lń, tet. briugt der „Bresl ini-r General-A izeiger11 taglich C « r -  
re sp a u d e n ie n  aua d er l*ravln z. Oiigmal-Telegramnie, Waaren- 
Berichte, Cours-Depeschen etc. etc.

D er U uterlm ltung unii U elobrung w i.lm et d er „B resla u er G en era l- 
\ nzeiger“  sem  reicbhaltiges F eu illeton , i i wulchem  spanneude O rig iua l- 
R oinane, sow ie  bumori-.tise.be B eitrage, D isD ct -G  idiehte, L  ic il-S ch erze , 
A ufgaben , Prel irStO gel, u. s. w. ab -rerhseln.

D ie  „ B r e s la u e r  ^u stige  blaśter*- (m u  reich ilustrirtes 
W itzb latt) erscheineu  w oeh entlich  einm al und w erdeu  n u r  au die 4 b  n- 
nenten des „B reslau er G en era l-A u zeiger11 abgegebeu . A bon nem entspreis ist 
y ierteljabrlion  40 P fe n n ig t .

In  B r le fk a ste u  des „B reslauer G eu era l-A n zeigors9 w ird  den 
A bon nenten  jo d e  m og lich e  A uskuuft uml jeder jnristis :ha R  ith k o ste n -  
lus e rth e ilt; ebenao gesnhieht das N soh ieb en  vjn S tia ts - un.i P ru n ien - 
L o  sen u u en tg e ltlic li.

D er  A b on n em en tsp reis  ist trotz  der R  d ch baltigk eit v ier - 
telj& lirlieh n u r Tik. 1,BA, oc er w ochen tlieh  15 P f ., m it W itz - 
bl. tt I S  P f .

Ilia -ratę jed er  A rt  łu b e n  dareb  die g rossa  V crb re itu n g  otets 
den b rs ien  E rf.dg .

Zu  zaldrei- l em A linnnem ent U le t  ergebeusi

Y e r l a g  ( ł e s  „ B r e s l a u e r  U e n t i r a l - A u z e i g e r , ' 4

.Miirjołcłskir Lrupl - żołądkowe
znaKomicie skutkujące na wszelkie choroby żołądka.

Niezrównane na hrak apetytu, slabośd żołądka, cuchnący 
oddeci), wzdęcia, kwaśne odbijanie, kolkę, katar żołądkowy, 
zgagę, tworzenie się- piaakn m oczow ego ua zbytnią produkcją  
flegm y, żółtaczkę, obrzydzenie i przeciw wom itom, na z żołądka 
pot:hodzpcy ból g łow y  i kurcze żołądkowe, obstrukcyą, prze­
ładowanie żołądka potrawami i napojami, na robaki, na cier­
pienia śledziony, wątroby i hemoroidy. Cena Hukouiku z 
przepisem 80  ien., podw ójnego flakonUu M. ! .40.

Główną wyseikę uskutecznia aptekarz Karol Brady w 
Kromieryiu (Kremaicr in Miihren). M ;iryocelskic krople żołąd­
kowe nie są tajnym  środkiem. Czyiói składowe tychże podane 

Schutzmarke. są na przepisie dołączonym  do butelki
Fraw dziw ych  nabyć można w Każdej praw ic npt- ce.

A a b j p tak że  m ożn a  v- opteee w ^ zo rle ju .
Jindaiktor odp S t  Uzeruiujowski. —  Nakład i druk „Gwiasdy Piekarskiej" ęFr. Schwidei ■ St. Gieraiejewaki w N. Piekarach.)


